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1 Sgr. 3 Fen. od w iersza n a  f  szerokości 

przyjmują, się tylko w  Expedyeyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadom ości Gaz. W.  iis . Fozn.
B e r l i n ,  12. Lutego. — W  wojskowej komisyi wybrano na 

przewodniczącego deputowanego Bockum Dolfsa, zastępcą jego dep. 
Behrenda. Oprócz tego deputowanych na członków : Lebena, F ranka, 
Ltininga, H arkorta , W aldeka, Schultza, Hoverbeka, Forkenbeka, 
R ohdena, S om barta , Bassenge, Tadena, G neista, Y aersta, Sta- 
venhagena, Beitzke, Seydlitza, Y irchowa, Vinckego.

I t z e h o e ,  10. Lutego. — D eputow anych wielu zam ierza po
dać popraw ki do adresu względem Szlezwigu.

L o n d y n ,  11. Lutego. —  Z Nowego Jo rk u  donoszą pod d. 
31. S tycznia, że w d. 9. S tycznia odebrano w V era Cruzie w iado
m ość, iż jenerał m eksykański L egrate  w 1 0 ,0 0 0  wojska z Puebli 
napad ł z nienacka na  francuską dywizyą pod Acasjete i pobił ją . 
2000  Francuzów  poległo w tej bitwie. Równie obiegała pogłoska, 
że 8000  kaw aleryi meksykańskiej napadło na dywizyą jenerała  
B erth iers nad R io S aco  podczas m gły i przypraw iło  ją  o s tra tę  16 0 0  
ludzi. N atom iast zaręczano, że Puebla poddała się Francuzom , 
którzy z Tam pico i Ja lap y  mieli ustąpić.

W ypraw a jen e ra ła  M ac C lernanda w ylądow ała pod Vicks- 
burgiem . —  Ciało prawodawcze w M issuri je s t przychylne eman
cypacji. . . .

P a r y ż ,  11. Lutego. — N a posiedzeniu wczorajszem ciała  
prawodawczego dowodził B illault w mowie o W łoszech , że opu
szczenie Rzym u byłoby błędem  przeciw interesom  religijnym  i poli
tycznym  F rancyi. Papież niemoże być niewolnikiem. Zanim  wyna
lezioną zostanie liberalna kom binacya, niemoże F rancya poświęcać 
się pojedyńczemu żądaniu. P o lityka francuska niezm ieniła się, 
nigdy F rancya nieprzyrzekła W łochom  Rzymu. B illault tw ierdził 
dalej, że i Anglia jes t przeciw jedności i radzi W łochom , aby na 
W enecyą nie napadli. Jeżeli F rancuzi opuszczą Rzym i papież po
woła A iis try ą , natenczas F rancya niema praw a tem u się oprzeć. 
B illault sądzi, że P iem ont sam niebędzie m ógł się oprzeć. W łochy 
w czasie swej organizacyi mogą wybierać między rewolucyą a w spar
ciem Francyi. Cesarz pracować będzie nad pogodzeniem W łoch 
z papieżem w interesie W łoch i religii. Popraw kę odrzucono i p ro
je k t do adresu przyjęto.

K a s s e l ,  11. Lutego. — B yły m inister sprawiedliwości Abee 
zosta ł zamianowany m inistrem  domu elektorskiego i spraw  zag ra
nicznych, a Dehn Rothfelser niedawno dymisyonowany m inistrem  
skarbu.

W i e d e ń ,  1 1 .Lutego. — W edle  dzisiejszej P r e s s e  w ydał 
rząd  rosyjski no tę okólną do rządów zagranicznych, aby ściślejszy 
nadzór mieli nad polskimi em igrantam i. N ota ta  zarzuca nadto 
władzom austryack im , że zbytecznie pobłażają przem ycaniu broni 
do Polski.

— Tenże dziennik donosi, że cesarz na rok 1865 rozporządził 
w ielką wystawę św iata w W iedniu.

B e r l i n ,  12. Lutego. — Najj. Pan raczył nadać pozasłużbowemu je 
nerałow i porucznikowi B a c z  k o ,  dotychczasowemu dowódzcy 2ej dywi- 
zyi, gwiazdę do orderu orła czerwonego 2ej klasy z dębowem liściem 
i mieczami na obrączce, i sekretarzow i pryw atnem u Jk r. w. następczyni 
tronu , szambelanowi bar. S t o c k m a r ,  pętlicę do orderu orła czerwo
nego 3ej klasy. ___________ _

B e r l i n ,  11. Lutego. —  N o r d d e u t s c k e  A 1 1 g. Z t g . ,  na k tó rą  
się P o  s e n  e r  Z tg . poniżej odwołuje, donosi o zawartej świeżo konwen- 
cyi z R o sy ą , że wedle niej przepędzeni przez granicę p ru sk ą  wojskowi 
rosyjscy, m ają swoją broń zatrzymywać.

B e r l i n ,  10. Lutego. —  Na posiedzeniu wczorajszem, kiedy roz
prawiano nad projektem  rządowym co do dyet i wynagrodzeń za zastęp
stwo, oświadczył Vincke, że niemasz na posiedzeniu m inistrów, a  więc 
żąda odroczenia posiedzenia, podając przytem  jow ialną uw agę, że nie- 
dosyć się wytłum aczyli na piśm ie m inistrowie z powodu nieobecności 
swej na posiedzeniu, gdyż ty lko człow iek, a nie cień może asystować. 
Mimo to m inistrowie, ja k  powiada korespondent berliński w gazecie 
w rocław ski, nie bez powodu niebyli obecnymi na  posiedzeniu izby depu
towanych. Obok owiem sali posiedzeń odbywała się narada  m iniste- 
ryalna, k tó ra  o godzinie 10 się rozpoczęła i dopiero o god. 1 się zakoń
czyła wobec następcy tronu. Po odbytej naradzie udali się m inister 
wojny Roon i pan B ism ark do królewskiego pałacu  celem zdania spraw y 
królowi z posiedzenia m inisteryalnego. Tyle co do faktycznego wypadku. 
Co było przedm iotem  obrad oznaczyć z pewnością niemożna, ale się do
m yślają , że chodziło o pro jek t wojskowy, a  wedle innych o częściową 
mobilizacyą arm ii. O statn ią pogłoskę poczytują za praw dopodobniej
szą, gdyż w kołach wojskowych za rzecz pewną podawano, że gotowe są  
rozkazy najwyższe względem mobilizacyi korpusów arm ii 1, 5. i 6. R ząd 
zam yśla powiększyć a rm ią  nad granicą po lsk ą , skoro powstanie polskie 
szerzyć się będzie; nieobejdzie się przytem  bez zaciągnięcia pożyczki,
, w skutek tego łatw o przyjść może do rozw iązania izby deputowanych, 
bo przewidzieć nie trudno, iż ta  na pożyczkę by nieprzyzwoliła. Mówią 
także, że wyjazd jenera ła  Alvensleben dotyczy pewnych układów  między 
Rosyą a  P rusam i i dziś twierdzą, że już w tej mierze konwencya zaw artą 
została. Twierdzą także, iż rząd  rosyjski gotów był chłopom  w K ró le
stwie Polsk iem  nadać własność bez indemnizacyi, ale że rząd  tym cza
sowy narodowy w tern go uprzedził.

— W czorajsza P o s e n e r  Z tg . zamieszcza z B erlina pod d. 10. L u 
tego następującą korespondencyą:

»W tej chwili dowiaduję się z dobrego źródła, że na  mocy konwen- 
cyi zawartej za pośrednictwem  jen era ła  A lvenslebena z Rosyą dw a p ru 
skie korpusy, k tórych ściągnięcie i skom pletowanie nakazanem  zostało, 
do Polski wkroczą. Dziś m ają być zawiadomione w ielkie m ocarstw a 
urzędownie o tej nastąp ić  mającej interwencyi. U trzym ują, że poseł 
austryacki zastrzegł swojemu rządowi dalsze oświadczenie i postanowie
nie, że poseł francuski w im ieniu swego rządu  odradzał od takiego k ro 
k u , nieprzesądzając przytem  przypadku, gdyby takowej rady  nieusłu- 
chano. S ąd zą , ż e N o r d d e u t s c h e A l l g .  Z t g .  dziś wieczorem w for
mie wstępnego arty k u łu  przysposobi um ysły na ten przypadek i może 
telegram  uprzedzi moje doniesienie w pewniejszych wyrazach.*

— W  kolach deputowanych mówią, że członkowie polskiej frakcyi 
ułożyli in terpelacyą wielu podpisam i opatrzoną z powodu obwieszczenia 
wydanego w Poznaniu pod d. 1. Lutego przez kom enderującego jenera ła  
korpusem  5 i naczelnego prezesa, gdyż to  obwieszczenie ta k  co do formy, 
jakoteż osnowy daje powód do m niem ania, że W. Ks. Poznańskie znaj
duje się w stanie wyjątkowym i d la tego pyta ją  członkow ie, czyli rząd  
wie o tej odezwie z .1 Lutego i czyli i odkąd Poznańskie znajdnje się 
w wyjątkowym stanie.

— P o s e n e r  Z t g  zamieszcza wstępny artykuł, w którym  powiada, 
że wiele rozporządzeń wojskowych nie jestona  w staniesobie wytłumaczyć, 
że lubo um ysły polskiej ludności są rozognione, ale nigdzie się niedo- 
puściły  wybryków. Ze granicę obsadzono wojskiem, chwali z powodu 
bezpieczeństwa publicznego i p ryw atnego, tymczasem powstańcy sza
nują g ran icę , a podróżnych pruskich  wylegitymowanych przepuszczają. 
Tymczasem korespondent berliński donosi, że rząd  ofiarował Rosyi in- 
terwencyą. Jeżeli Rosya przy jęła interw encyą, m usiałaby rzecz tam  
ta k  s tan ąć , że trudno  je  pryw atnem u ocenić. Jeżeli jak ie  niebezpie
czeństwo zagraża, to z długiego potrw ania rewolucyi; bo według p lanu  
M ierosławskiego partyzan tka  rozłożona na tak  obszernych terytoryach 
lasam i wielkiemi i b ło tam i pokry tych , pociągnąć się może przez lato. 
Trzebaby więc dużo arm ii porozdzielać na m ałe oddziały, aby te  prze
ciągały po kra ju  i rozpędzały powstańców. Cóż wreszcie dałaby za w y
nagrodzenie Rosya P rusom  za tak  uciążliwe prowadzenie podjazdowej 
wojny?

Mróleslwo Polskie.
W a r s z a w a ,  9. Lutego. — Zeszłej nocy, jak  pisze korespondent 
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będącego pod W ąchock iem  i przywiózł wiadomość, że M oska le  przez 8 
godzin mieli zacię tą  w alkę z pow stańcam i,  że wielkie ponieśli  s t ra ty  
i cztery razy  cofać się musieli p rzed natarczyw ością  P olaków . Dopiero 
w końcu  udało  się im  przez lasek  dostać  n a  drogę b i tą  do W ąchocka. 
Pod  sam em  W ąchockiem  m ały  oddział kosynierów  wstrzymywał M oskali  
przez dwie godziny, poczem powstańcy pod  Langiewiczem ustąp il i ,  a  ro z 
juszeni M oskale rzucili  się na  W ą c h o c k  i wsie przyległe, k tó re  ze zem 
sty za poniesione s t ra ty  spa li l i  a  ludność wyrżnęli. P o te m  cofnęli się 
do Radomia.

J u t r o  bu le tyn  będzie o tem zamieszczony wT Dzienniku powszechnym 
i p rzypisywać będzie spalenie wsi i m ia s ta  s trze lan iu  z a rm a t ,  co się 
z p raw d ą  niezgadza. P a len ie  i  wyrzynanie lu d n o śc i , je s t  a k te m  najbe- 
zecniejszego barbarzyństw a.  P odobnie  sobie postępuje  wojsko rosy jsk ie  
i  w innych okolicach. M oskale pod  S ie rzpu tow sk im  podobnie  sobie p o 
s tąp i l i  z W ęgrow em  po u s tąp ien iu  z niego Polaków. S ierzpu tow sk i wziął 
sobie za  wzór tu  S uw arow a na Pradze ,  Jed en  niemiecki fab rykan t,  k tó 
rego o przychylność d la  P o la k ó w  n iem ożna  pom aw iać ,  za ręcza ł  m i ,  iż 
sam  widział, j a k  w ielu rannych  powstańców M oskale po  bitwie i u s tą p ie 
n iu  P olaków  z pobo jew iska  dobija li  i ciepłych za raz  odziera li  do naga. 
Czyliż zam ie rza ją  zupełn ie  wyplenić ludność  po lską '!  Ż o łn ie rze  m o s
kiewscy z dowódzcami swymi m uszą  odbierać  inne  ins trukcye,  j a k  te, 
k tó re  rzą d  m oskiew ski ogłasza publicznie. Ale to  t a k  zwyczaj m o
sk ie w sk i ,  jedne  wydaje d la  św ia ta  rozkazy , d rug ie  ta jne  d la  woj
ska. Je d n em i ćmi oczy E uropie ,  d rug iem i zagasza życie nieszczę
śliwym. P o d o b n ie  sobie p o s tępu ją  z obywatelami. Dziedzica L a so 
ckiego i Józefa  Rawicza za to  aresztow ano i odprowadzono do Modlina, 
iż pozw alali  pow stańcom  podaw ać żywność i napój. Przecież ks iążę  Go- 
liczyn toż sam o ro b i ł  w swoich do b rac h ,  w k tó rych  pow stańcy także  
stali.  W końcu  p rzes trzegam  was przed te leg ram am i a u s t ry a c k ie m i ,  bo 
w nich  panuje  bardzo  często p rzesada  n a  obie s trony.

W a r s z a w a ,  5. Lutego rano .  — Do C z a s u  p isz ą :  W a rsza w a  m a 
z og rom ną niecierpliwością wytężone ucho  i serce n a  każdy  strzał,  k tó ry  
rozryw a drogie  życie obrońców  ojczyzny; każdy  s t r z a ł  albo boleść 
i ciężki sm utek  sp row adza ,  a lbo  też rad o śc ią  prze jm uje  i nadz ie ją  oży
wia. Co godzina nowe nowiny, co chw ila  ja k a ś  wiadomość. Po łożenie  
je s t  t ru d n e  i ciężkie, a le  w iara  w Boga, jego opiekę i spraw ied liw ość  nie 
m a  granic, ufność zaś w męztwo walczących z wrogiem, b ro n ią  z r ą k  
jego w y d a r t ą , je s t  wielka. Może się też Bóg raczy zm iłow ać nad” nami.

Ogłoszono znów r a p o r ta  rosy jsk ie  w D z i e ń .  P o w s z .  wczorajszym 
o k i lk u  świeżych bojach. Najważniejszym  ze s toczonych w pod lask iem  
2. t. m. by ła  w alka pod  B ia łą  P o d la s k ą ,  k tó rą  stoczyli pow stańcy pod 
w odzą nacze ln ika  zbrojnych s i ł  województwa podlaskiego, L ew andow 
skiego, z oddzia łem  m oskiew skim  pod  dowództwem pu łk o w n ik a  Nostica. 
M oska le  o p ó ł  mili od m ia s ta  rozlokow ali się na  w zgórzu; nas i obeszli 
ich i z ty łu  i z p rzodu  zaalarm ow ali .  Powstańcy  zbro ju i  w p iki i kosy 
rzuc il i  się na p iechotę  ogniem rotow ym  p a lą c ą ,  na  dz ia ła  s trze la jące  
ka r taczam i ,  a  rzuc ili  się z w ielkiem m ęztw em  i rezygnacyą .  P a d a l i  
obrońcy ojczyzny rażen i szczególniej karab inow ym  ogniem, z m iejsca nie 
ustępowali ,  lecz a tak  powtórzyli ,  gdy strzelcy  nas i  żywym ogniem p o d 
sunąwszy się blisko, razili n ieprzyjaciół.  Po dwugodzinnej walce, nasi 
wrócili  pod m iasto ,  n ieprzy jac ie l cofną ł się na  swoje dawne s tanow isko  
n ie  śm iąc a takow ać  powstańców. Ponieważ n ie  było  celu  żadnego  u trzy 
m a n ia  Biały , więc dowódzca Lew andow ski za rząd z i ł  dalszy pochód, 
k tó ry  w największym po rzą d k u  usku teczn iony  został.  R a p o r t  p rzypisu je  
M oska lom  zwycięztwo, lecz z sam ego r a p o r tu  widać, że zwycięztwo nie 
by ło  po ich stronie , a  rez u l ta t  w alk i nie był rozstrzygniętym . R annych , 
k tó rych  M oskale zwykli dobijać, z a b ra l i  dzielni pow stańcy  ze so b ą ,  
w mieście pochowali 42 poległych. L iczba zab itych  żołnierzy rosyjskich
0 wiele je s t  większą.

W spom nia łem  wczoraj o u tarczce  w Ł o m a zac h ,  dzisiaj odbierani 
nowe i pewne szczegóły. U łan i  pod  dowództwem sz tab s ro tm is trza  Ziat-  
chanowa, w pad li  do Łom az. B yło  ich p ó ł  szwadronu  i z w yją tk iem  7, 
zos ta l i  zniszczeni, do niewoli za b ran i  lu b  ranieni.  P o  tej porażco r o 
syjskiej nadciągnęły  większe siły  rosyjskie sprow adzone przez tych  sie
d m iu  M oskali,  co z Ł om az  uciekli .  N as i  widząc przew aża jącą  liczbę, 
cofnęli się za m u r  sm ę ta rza  p rzy  kościele, z k ą d  raz ili  wrogów, k tórzy  
n ie m ogąc ich  z tam tąd  wyparować, zemścili s ię  n a  bezbronnej procesyi 
w sposób h ańbę  przynoszący  im ieniowi i m undurow i rosyjskiemu. T ak  
więc i po tyczka  w Łom azach , stanowczego r ez u l ta tu  nie przyniosła.

U rzędow nie  doniesiono w organ ie  rz ą d u  w D z i e ń .  P o w s z . ,  że 
w P ło c k u  skazano  na  śm ierć 18 obrońców ojczyzny i że dwóch z nich 
rozstrzelano. Nie po d a ł  nazwisk zam ordowanych, lecz n a ró d  dowie się 
w krótce  o tych  ofiarach za niego g inących i zachowa ich pam ięć  w swem 
sercu  a h is to rya  je  zapisze.

W Lublin ie  rozstrzelano  czterech wziętych pod  L ubar tow em , dwóch 
z nich  było w potyczce ranionych . W z ię to  ich z laza re tu ,  jeden  był już 
dogorywający. P as tw i się w ięc  rz ą d  rosy jsk i n ad  jeńcam i.  Śm ierć tych 
lu d z i ,  nową p rzepaść  kopie  pom iędzy rządem  rosy jsk im  a  P o lakam i
1 wywołać może liczne odwety. Mówiono nam, źo k i lk a  egzekucyj m a  
się odbyć w R adom iu . R ząd  w. księcia  K onstan tego  krwaw o wypisze się 
w dziejach.

Dzisiaj w nocy p rzysz ło  w Raw ie do u ta rczk i.  O ddzia ł  powstańców, 
k tó ry  s fo rm ow ał się w ło w ick iem , ru szy ł na  Rawę. Żołnierze  rosyjscy 
i m iejscowa ko m en d a  w eteranów w liczbie s tuk i lkudzics ięc iu  zam knęli 
się w koszarach  i  w gm achu  b ió ra  nacze ln ika  powiatu ,  za ta rasow ali  
drzwi i okna.  i j a k  z fortecy s trze la li  do powstańców liczbą nieprzecho- 
dzących M oskali  a zosta jących  pod  wodzą energicznego dowódzcy. Dwóch 
naszych padło  i t rzech  z p rzypa tru jących  się mieszczan, zapal iły  się ko 
szary  p rzy  s trze lan iu ,  M oskale zaczęli uciekać, wszczęła się walka, Mo
ska li  legło k i lk u n a s tu ,  ran ionych  dw udzies tu  k i lk u ,  broni zab rano  d o 
syć —  M oskali  re sz ta  w największym popłochu  uciekła .  D om u b ió ra  po 

wiatowego pow stańcy nie a tak o w a l i ,  i zabawiwszy k i lk a  godzin  w mie
ście wymaszerowali.

N adesz ła  dzisiaj do W arszawy wiadomość o zajęciu przez naszych 
b a n d o m ie rz a ,  k tó rą  zapewne dawno znacie. L is ty  z okolic  zaję tych 
przez  pow stańców  przychodzą  do W arszawy ze s tęp lam i r z ą d u  n a ro d o 
wego tymczasowego. Zaprow adzono w tych  okolicach władze narodowe, 
a  ludność w ykonyw a przysięgę n a  wierność rządow i narodow em u i n a  
obronę sp raw y  narodowej. D ow iadujem y się o silnych pow stańczych  
poruszeniach  w daw nem  województwie k rak o w sk ie m ,  o raz  i o zajęciu 
przez oddz ia ł  powstańców dnia  1. L u tego  m ia s ta  powiatowego H ru b ie 
szowa w L ubelsk iem . W szędzie  gdzie pow stańcy  p rzychodzą ,  zaczy
n a ją  od kośc io ła  i b łogosław ieństw a kap łańsk iego . Ś p iew ają  idąc  do 
boju, do m ia s ta  lub  do w si p ieśn i:  »Jeszcze  P o lsk a  nie zgineła« , »Boże 
coś Polskę-*, p sa lm  »K to  się w opiekę poda  P a n u  sw em u * ; wszędzie 
og ła sza ją  uwłaszczenie włościon i odb ie ra ją  przysięgi od ludnośc i  d la  
r z ą d u  narodowego. Dzielne to  praw dziwie zastępy. Gdyby była  lepsza 
b ro ń ,  k a ra b in y  i więcej dowódzców z d o ln y c h , inne byłyby dotychczas 
rez u l ta ty  walki. '  J

P o d  W ęgrow em  n a  P o d la s iu  p rzysz ło  między pow stańcam i a  Mo
ska lam i do zaciętej i bardzo krwawej walki. N asi bili się 4 godziny. 
W ojsko rosyjskie  ogniem karab inow ym  i k a r ta cz am i z 0 dział sypało  na  
naszych. P o w s tań c y  widząc m iasto  zagrożone poża rem , p rze rzynają  się 
przez  szeregi m oskiewskie i  zostawiwszy około s tu  po leg łych  i zadawszy 
znaczne s t ra ty  n ieprzy jac ie low i,  w p o rz ą d k u ,  rozdzieliwszy się na  dwa 
oddziały , pom asze row a li  w dalsze s t rony  Pod las ia .  S t r a t a  Moskwy n ie 
w iad o m a ,  a le  znaczna. E n tuzyazm  i duch  naszych m łodych i głównie 
w kosy i broń m yśl iw ską uzbro jonych  szeregów je s t  najlepszy. S t r a ty  
m e  z ra ż a ją ,  t r u p y  i ofiary nie zniechęcają  i nie s t r a s z ą  —  id ą  do boju 
j a k  do ta ń c a ,  n a  śm ierć  j a k  n a  wesele. O! w ielka to  zapraw dę chwila 
i p rzy k ła d  wojny, jak ie j  d o tą d  n iewidzieliśmy w h is to ry i  —  wojny bez
b ronnych ,  bo ro ln iczem i narzędziam i uzbro jonych , z największym po
te n ta tem  świata, pos iada jącym  liczne, dobrze  wyćwiczone armie, a  mimo 
tego chw yta jącym  się os ta tecznych  środków, bo za is te  rząd  na  despoty
zm ie oparty ,  s łabe m usi m ieć podstaw y.

W  Garwolin ie kozack i oficer po  daw nem u p lą d ru je  i o k ra d a  p o d ró 
żnych i razem  ze szpiegiem burm is trzem  znieważa i lży kobie ty  a  bije 
mężczyzn jadących  d y l iż an sam i ,  ek s trap o cz tam i lub  innem i ekwipa- 
żann . Ł o t r  ten  koza k ,  trzy m ają c  p ó ł  godziny k i lk a  p ań  ja d ą c y c h  k u -  
r y e r k ą  w b ło c ie , chc ia ł  je  w ieszać, kozakom  rew idow ać  i znieważać, 
k o z a c y  i p rośc i  okazali  się więcej nieco lu d z k im i od oficera. Dzisiaj 
P 1 wyjechała do W arszaw y obyw ate lka ,  k tó ra  w ku ryerce  przez niego 
p o b i tą  zos ta ła .  Czyny ta k ie  św iadczą o cywilizacyi I tosyan.

(Kor. Cz.) W a r s z a w a ,  G. L u te g o  rano. — I  dzisiaj nie b ra k  nowin 
z p o la  w alki .  K re w  się wszędzie leje, pow stan ie  rozb ite  w jednych  miei 
scach  u trzy m u je  się w  d ru g ich  m ie jsc ac h , w innych  się rozszerza. Całe 
p ow stan ie  m a  c h a r a k te r  ogólnie narodowy, a  ro zp raw a  z ń iem  nie jest 
ła tw ą. O trzym ujem y nowe szczegóły z pod  W ę g ro w a ,  o zaszłym  tam  
boju s trasznym , o k tó ry m  r a p o r t  rosy jsk i  w D z i e n i k u  P o w s z e c h n y m  
lakonicznie w sp o m n ia ł , s ta w ia jąc  liczbę zab itych  naszych rodaków  n a  

, a  ,° zab itych  M oskalach nic nie mówi, p rzyzna jąc  się ty lko  do k i lk u  
ran n y c h  chociaż w istocie r a p o r t  dowódzcy rosyjskiego m ó w i,  że Mo
s k a l i  40  zabito . G dyby się  nas i  b ron il i  k am ien iam i ,  M oskale  s t rac i l iby  
niezawodnie liczbę powyższą, p rzypuśc ić  zaś, że n ik t  z n ich  nie zginął jest 
nonsensem, t a k  więc widocznie k ła m s tw o  urzędowego dziennika sam o sie 
zdradza. Ogłoszony o walce w W ęgrow ie  r a p o r t  rosyjski w D zie n n ik u  
n a s u w a  m yśl ,  że wojsko m ordow ało  mieszkańców i rzeczywiście by ła  
^  rzeź,  bo M oskale  zająwszy m ias to  po wyjściu pow stańców
spalili  je  i spraw ili  w n iem  s tra szn ą  rzeź. Pod ich bagne tam i pad ło  
wielu mieszczan, kobie t  i dzieci n ie m ających  broni i s iedzących  w swoich 
dom ach  spokojnie, bzczegóły  rzezi są o k ro p n e ,  p rze raża jące  dzikością  
i ok ruc ieńs tw em , godnem  Hunnów. N asi  pow stańcy  za jm ow ali  m ias to  
i bronili  się w n iem , ka r ta cz o w a n i ,  n ie cofali s ię ,  a le  pod sam e a rm a ty  
podb ieg li ,  jak  mówią losyjscy  oficerowie, t a k ,  że ci oficerowie zmuszeni 
byli b ronić się rewolwerami. Męztwo ich i odw aga ta k  by ła  nadzwy
cza jną ,  że sam i oficerowie mówili :  »G dyby  ci pow stańcy  m ie li  b roń  
i uorgan izow ala  się z nich a r m ia ,  da łaby  rad ę  najlepszej i najliczniejszej 
a rm ii  europejskiej.-* W śród  g ra d u  ku l i kar taczy , nas i  z kosam i i p i 
kam i posuw ali się nap rzód  i s ta r l i  z bagne tam i m o sk iew sk ie in i , aż gdy 
po tem  widząc n iepodobieństw o p rzem ożenia  przeważnej s iły  n iep rzy ja
c ielskiej , przecisnę li  się przez ich  szeregi z m ias ta  i w p o rz ą d k u  w ym a
szerowali. Jeńców  M oska le  nie m a ją ,  n ab ra l i  ich z m ia s ta ,  k tó re  j a k  
mówiłem już sp ląd row a li  i liczbę zab itych  pom nożyli t ru p a m i  wym ordo
wanych mieszćzan. W  okolice W ę g ro w a  ruszyło  z W a rsz a w y  1000 
gwardyi moskiewskiej na  o ch o tn ik a ,  w ysłano  też znaczne p o s i łk i  i już 
m ówią o drugiej bójce w tam te j  s t ro n ic ,  szczegółów je d n ak  żadnych  nie 
podają. Spodziewano się dzisiaj walki w bliższych okolicach W arszawy.

S łyszeliśm y dzisiaj także  o stoczonej z M oska lam i potyczce w w oje
wództwie ka l isk iem  w okolicy m ias ta  S zadka ,  m ów ią ,  że nas i cofnęli się. 
Szczegółów nie mamy. P o d r ó ż n i ,  k tó rzy  z K u jaw  wczoraj do W arszaw y 
p rzy jecha li ,  widzieli na  wozach jadących  z G ostyńskiego do W łocław ka 
wielu rannych  M o sk a l i ,  z tąd  dom yśla ją  się, że zaszła po tyczka  w pow ie
cie gostyńskim .

_ P ó łn o cn a  s tro n a  augustow skiego wojew ództwa powstała. K o le j  
z E i tk u n  do K o w n a  i t e le g ra f  pop su ty  z o s ta ł ,  a  oprócz potyczki pod  
N ow ą B u d ą ,  była t a m  po tyczka  na  s tacyi kolei żelaznej w  Pilwiszkach, 
o k tórej r a p o r t  rosy jsk i  w D zienn iku  d o n o s i , m ó w ią c , że pob ito  b u n to 
wników, bo t a k  raczy  ten  o rgan  m oskiew skiego  rząd u  nazyw ać Polaków , 
b ro n iąc y ch  najdroższych  p r a w  człowieka i n a ro d u  przeciwko a rm ii  m o
skiewskiej. Z Litwy m am y w iadom ośc i , że oddzia ły  nasze po potyczce 
z kozakam i pod  R ą d k ą ,  p o su w ają  się dalej w g łąb  L itw y . Z W ołynia  
żadnych  wiadomości,  prócz g łuchych  i n iepewnych pogłosek.



B iałą dopiero po wyjściu powstańców na drugi dzień po walce zajęli 
M oskale, napadając w edług zwyczaju na bezbronnych mieszkańców, 
przyczem uwięzili wielu spokojnych obywateli. Przy przejściu Kszny 
pod B ia łą , lód pod wojskiem załam ał się i M oskale strac ili tam  także 
k ilku  ludzi.

W Radzyniu M oskale pastw ią się strasznie. W ieczorem  niewolno 
nikom u mieć św iatła w domu. Gdzie się tylko świeca pakaże , Moskale 
strzelają  przez okna. U ciekają więc ludzie i chowają się po lasach. 
Któregoś dnia żołnierz w nocy chciał wejść do karczm y; nie otwierano 
mu, bo nie wolno, zaczął więc bić we drzwi karab inem , przyczem k a 
rab in  wystrzelił. N a odgłos strza łu  wszyscy żołnierze rzucili się s trze
lając w stronę z której s trza ł pochodził i 4 arm aty  stojące przy pałacu 
dały ognia w tam tą  stronę. Ruch i pukanina, mieszkańcy cicho siedzieli, 
nazaju trz nie było ani jednej całej szyby w mieście.

W  Szczebrzeszynie po m ałe j, już dawniej stoczonej potyczce 
z M oskalam i, którzy się zaparli w gmachu szkolnym , trzech trupów  
naszych leżało na ulicy. M oskałę postaw ili przy nich w artę , pochować 
przez k ilka dni niepozwolili, ta k  że trupy  wzdęły się i zaczęły się już 
psuć na  ulicy. Oto są rysy sposobu wojowania moskiewskiego. —  Sły
szeliśmy, że powstańcy z Józefowa, gdzie zabito trzech , a  rozbrojono 
k ilkunastu  kozaków i po potyczce w Tom aszowie, k tóry  zajęto 2 t. m., 
złączyli się w jeden oddział.

Z K azim ierza w Lubelskiem  nad  W isłą , nasi jakem  już o tern do
nosił, wymaszerowali. Byli oni naciskani przez M oskali, szczęśliwie 
jednak  i dobrze przepraw ili się przez W isłę w Sandom ierskie, straciwszy 
ty lko w zabitych dwóch ludzi, którzy nie zdążyli do przepraw y i zbyt 
długo zabaw ili się w mieście.

D z io n . P o  w sz. dla zrobienia sytuacyi m argr. W ielopolskiego, je
szcze bardziej dram atyczną, donosi o trzechkrotnych usiłow aniach o tru
cia całej rodziny atropiną. Wszyscy są zdrowi prócz syna Józefa i czte
rech domowników. Mówią w mieście, że o tru li się potraw am i gotowa- 
nemi w niedobrze pobielanych m iedzianych rondlach, z czego zrobili d la 
łatw o zrozumianego powodu nowy zamach na  życie m argrabiego. Tak 
słyszeliśmy mówiące osoby wysokie w rządzie stanow iska zajmujące. 
U Felicyanek w klasztorze była ścisła rewizya, k tó ra  z łam ała reguły za
konne, przy rewizyi zabrano jako  corpus delicti, szarpie. B arbarzyń
stwo rządu  rosyjskiego tak  jest wielkie, że niechce nawet ażeby po
wstańcy doznawali opieki lekarskiej i byli leczeni w chorobach i ranach.

Pom im o tych gwałtów, moskiewskich m ordow ań, palen ia domów, 
strzelania do jeńców i innych krzywd, powstańcy postępują jeszcze szla
chetnie z M oskalam i i ich jeńcam i, chociaż liczba jeńców rosyjskich po
zwala na dotkliwy dla M oskali odwet. W czoraj złapano w łowickiem 
pułkow nika rosyjskiego, odebrano mu broń i jako  jeńca sprowadzono 
do leśnego obozu powstańców. W W arszaw ie ciągle jeszcze niebezpie
cznie. Przedw czoraj pijany żołnierz idący u licą , porąbał k ilku  ludzi. 
Dzisiaj wnOcy był nadzwyczajny i uch wojska, bataliony wchodziły i wy
chodziły z m iasta, pa tro le  gęste i liczne chodziły nawet we dnie po mie
ście. Zapewno wysyłano nowe posiłki wojsku walczącemu na prowincyi.

P otyczka w  Kawie by ła  jak  i wszystkie inne bardzo zacięta. Zginął 
tam  bohaterską śm iercią Sokołowski, któi-y we drzwiach stanąwszy nie- 
puszczał M oskali z koszar i odebrał kilkanaście ran  bagnetam i, i mówią 
że zginął bardzo zacny i zasłużony człowiek Fr. Godlewski, który był 
w G rudniu  aresztowany w P aryżu , a w Styczniu uwolniony. S tra ta  oby
dwóch jest bolesną; może się jeszcze nie potwierdzi śmierć ostatniego, 
bo ty lko drogą pogłosek rozeszła się o niej po W arszaw ie wiadomość.

— Z Kielc i Radom ia wyruszyły 3. t. m. znaczne oddziały wojsk mo
skiewskich, złożone z piechoty liniowej, a rty le ry i, strzelców, oraz jazdy 
dragóńskiej i kozackiej. O ddział idący z Kielc doszedłszy szosą do Su- 
chodniowa, spotkał w tern m iasteczku około 60 powstańców, k tórych po 
kró tk iej utarczce w yparł z m iasteczka, dwóch jeńców wziętych powiesił, 
a  m iasteczko zająwszy rzucił się z w ściekłością na bezbronnych miesz
kańców, m ordując starców , kobiety i dzieci. Pierw szą ofiarą dzikiego 
żolnierstw a był właściciel domu zajezdnego, którego, za to że u  niego byli 
powstańcy, zamordowano niem iłosiernie wraz z żoną i dziećm i, a dom 
w raz z znaczną częścią m iasteczka spalono i zrabowano. Na część tego 
oddziału moskiewskiego który  z Kielc wyszedł, uderzyli powstańcy pod 
wsią Mielicą, i znieśli, ja k  w iadom o, dwie kom pauie piechoty i oddział 
dragónow. Następnie, gdy oba oddziały m oskali połączyły się, pow stań
cy zachęceni pomyślnością, wyszli z lasów i wąwozów i uderzyli na Ro- 
syan w otw artem  polu. Oddział polskich kosynierów i strzelców k ilk a 
k ro tn ie  rzucał się do ataku na piechotę i działa, lecz po k ilku  darem nych 
usiłow aniach część kosynierów rozsypała się, reszta zaś oraz cały oddział 
strzelców cofnął się w porządku do S łupi pod góry Śto. Krzyżkie, a część 
druga podobno ku Zawichostowi. W  tym  boju poległo do 200 żołnierzy 
m oskiewskich, z polskiej zaś strony jest także znaczna stra ta , między in 
nymi zginęli dowodzący kom paniam i P rędow ski i Kosicki. N astępnie 
wojska moskiewskie ruszyły na W ąchock opuszczony przez powstańców, 
a  zająwszy to  m iasteczko M oskale rzucili się do rzezi m ordując miesz
kańców i rannych, zrabowali wszystkie domy i wreszcie cale m iasteczko 
spalili, tak , iż pozostał tylko kościół i dom miejscowego ap tekarza. Bar- 
barzyńzkie wojsko moskiewskie nie kontentując się tern jeszcze, spaliło 
pięć wsi okolicznych, a po tych okropnych rzeziach i rabunkach  krwią 
niewinną zbryzgane wojsko, k tóre tylko z bezbronnym i umie walczyć, 
wróciło do Kielc i Radomia. Zapewne teraz  kłam liw e buletyny rosyjskie 
będą się s ta ra ły  zasłonić haniebne i barbarzyńskie czyny arm ii moskiew
skiej, k tóre  przeszły prawie wszystko co kiedyś o dziczy tartarslciej pisano.

Jak że  silnie od tych strasznych czynów arm ii rosyjskiej odbija się 
szlachetne postępowanie powstańców! W otw artym  boju pod wsią M ie
licą  i W ąchockiem  lub dawniej w B iałe, w W ęgrowie i stu  innych m iej
scach wałczyli zacięcie, lecz rannych nieprzyjacielskich pielęgnują jeń 
ców puszczają swobodnie. To samo uczynili świeżo w Sosnowcach, gdzie
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po starc iu  się w ziętych w niewolę żołnierzy rosyjskich wolno puściły, 
a z urzędnikam i rosyjskiemi, z żonami oficerów i urzędników z jak  naj
większą grzecznością się obeszli. Na Sosnowce uderzył oddział pow stań
ców w nocy z 6. na 7. b. m. S traż  graniczna w ilości przeszło 100 żo ł
nierzy i Kozacy przygotowani na a tak  zabarykadow ali się w domu komo
ry celnej i z okien strzelali, lecz powstańcy wyparowali ich z tęgo domu 
i rozbili, zabiwszy do czterdziestu, przeszło 20 wziąwszy do niewoli a  re 
szta pierzchło za granicę p ru sk ą , gdzie wojsko pruskie obsadzające igra- 
nice, przyjęło uciekających Rosyan. Że strony powstańców 2 poległo, 
18 jest ranionych. M iał się odznaczyć szczególniej dowódzca kosynierów 
dwa razy raniony. W  Sosnowcach i w M aczkach wynoszące razem  do 
100,000 rs. zabrali powstańcy kasy, 100 centnarów  ołowiu, 80 karabinów  
i wiele pałaszy.

Równocześnie praw ie G. t. m. by ła  potyczka w K aliskiem  w okoli
cach R adom ska, o której nie m am y bliższych doniesień; wiemy tylko, iż 
oddział powstańców cofnął się na Przedbórz nad P ilicą. Inna  jakaś po
tyczka była w (tym samym dniu w okolicy S ie radza , a  z W arszaw y wy
słano 6. t. m. oddział wojsk, k tóry  ma uderzyć na powstańców stojących 
w okolicach Bolimowa. Z P łockiego, A ugustowskiego i z Litwy nie m a
my dziś żadnych doniesień.

Z p o d T o m a s z o w a , 6 .  Lutego. — C z a s  pisze: J a k  daleko M oskale 
postąp ili w cywilizacyi, z k tórąby  się w obec E uropy popisywać chcieli, 
dowodzi fak t najdzikszego barbarzyństw a, jak ie  spełnili w mieście To
maszowie, w województwie L u b elsk iem , na drodze bitej z Zam ościa do 
Lwowa prowadzącej.

Dna 2. Lutego 1863 r. o godzinie 9. wieczór pow stańcy w liczbie do 
100 to je s t 24 konnych resztę pieszych, weszli do m iasta  Tomaszowa, przed 
k tórym i setka Kozaków tam że konsystująca po małej utarczce u stąp iła . 
Dnia 3. Lutego dowódzca powstańców Valois (jest to ty lko  imie wojenne) 
ogłosił rząd  narodowy, porządek i spokojność mieszkańców i przybyw a
jących zapewnił i utrzym ał. D nia 5. Lutego o godzinie 5. rano , pow stań
cy przez widety o przybyciu M oskali uwiadom ieni, sformowawszy się, 
rozpoczęli tyralierslci bój z wysłaną aw angardą rosyjską, wiedząc o dzie- 
sięćkroć przeważającej ich sile, zwolna rejterow ali z m iasta ku P iasie- 
k o m , jako  miejscu do ta k  nierównej w alki stosownemu. P iechota mo
skiewska przybyła z Zam ościa na wozach, k tóre zab ra ła  ze wsi okoli
cznych oraz dwie sotnie kozaków i 4. działa, w kraczając do opuszczonego 
przez powstańców m iasta , rozpoczęła ogień do okien wszystkich domów 
z ręcznej broni, a wyparłszy powstańców tylko za m iasto, nie śm ieli żoł
nierze rosyjscy ścigać ich w lasy; lecz wrócili w środek miasta.

Wówczas pułkow nik wałowej zamojskiej arty lery i wyprawą dowo
dzący, pozwolił podkomendnej tłuszczy na kilkogodzinny rabunek. Ja k  
w iernie tłuszcza ta  m andat swego barbarzyńskiego dowódzcy spełniła , 
dowodzi ilość i stanowisko pomordowanych osób, bezbronnych m ieszkań
ców polskich i Rosyan naw et w służbie rządowej zostających. I  tak , 
oprócz poległych 5. powstańców i 2. do niewoli wziętych, zamordowani 
bezbronni: 1) Chmielewski kuśnierz kwiescent sta ry  w Tomaszowie osia
dły, wywleczony z domu na ulicę. 2) Jarochocki starzec ciemny, były 
nauczyciel szkółki elem entarnej, emeryt. 3) Brzeski starzec emeryt, były 
urzędnik komory. 4) D ąbrow ski były rosyjski oficer, urzędnik zabity  
w domu na łóżku. 5) M echern oficer czynny z głównego petersburgskiego 
sztabu inżynieryi, bawiący u siostry dla kuracyi, zabity  w łóżku. 6) D ą
brow ski lekarz okręgowy, wywleczony z własnego domu i zabity. 7) Lew 
kowicz urzędnik komory, ojciec sześciorga dzieci. 8) C zartoryski u rzę
dnik  komory. 9) Roszowski rew izor gubernialny, zabity w domu. 10) 
Żełkow ski lekarz ordynacki i urzędnik  komory, we własnym domu obło
żony n a  około słom ą i spalony wraz z dom ow nikam i; wreszcie dwóch 
mieszczan przez rozprucie b rzu ch a , k ilku  starozakonnych nieznanego 
mnie nazwiska i dwóch chłopów. Całe zaś m iasto rabowano do tego s to 
pnia, że mężczyzn, kobiety i dzieci w rannem  tylko pozostawiono ubraniu, 
wszystko bowiem zabrano na fury, którem i barbarzyńska horda przybyła, 
i krwawe te  łupy  wraz z tym  oddziałem  morderców pod dowództwem 
owego pułkow nika wyruszyły z powrotem  do Zamościa o lszej popołu
dniu. W śród tej ta ta rsk ie j pohulanki dowodzący pułkow nik biesiado
wał, a  skończywszy obiad, kazał dać znak w bębny do odwrotu. M oskali 
było: P iechoty 2 kom panie, kozaków 2 sotnie i 4 działa. G arstk a  ocho
tników  z G alicyi nie b ra ła  w tern zajściu udziału będąc daleko od owego 
miejsca rzezi.

Francya.
P a r y ż ,  9. Lutego. — Cała p rasa  francuska nie może się uspokoić 

z powodu napom nienia zamieszczonego w M o n i t o r z e ,  aby samodziel
nie nie zam ieszczała rozpraw  nad adresem  opozycyi, tylko mowy tak  
podaw ała , jak  jej kw estura c ia ła  prawodawczego nadeśle. Dziś się py
ta ją  l a  F r a n c e ,  P a t r i e  i inne dzienniki, czyli też im  wolno będzie 
pisać kom entarze o tych mowach.

— Przybyli tu  posłowie Jeffersona D avis, prezesa Stanów  połu
dniowych w inisyi finansowej. A że Napoleon chce swe ram iona wycią
gnąć i do Stanów  am erykańskich , przeto pozwolił na ich konferencyą 
z Fouldem  i Germiny.

— Ciągiem usiłowaniem rządu  rosyjskiego było spotwarzanie ruchu 
polskiego i przedstaw ianie go jako  będącego w związku z rewolucyą po
wszechną i wynikiem z niej. P rzed  dwoma miesiącami książę Gorcza- 
kow oświadczył księciu M ontbello, iż się podejmuje w krótce m :  udowo
dnić, że ruch polski zagraża nietylko bezpieczeństwu R osyi, ale i państw  
innych a nawet dzisiejszem u porządkowi rzeczy we Francyi.

Na udzielone z poselstw a rosyjskiego ostrzeżenie i skazówkę, p rze
jęte przez rząd francuski papiery m iały dostarczyć potrzebnych dowo
dów. Dowody te  m usiały być mylne gdyż i te papiery zwrócone napo- 
wrót zostały i wszyscy uwięzieni na wolność wypuszczeni. Pewna jednak  
podejrzliwość względem ruchu  w Polsce objawionego pozostała w umy
śle rządu francuskiego. Umieszczona w niektórych dziennikach odezwa
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komitetu tajemnego warszawskiego, obejmując głośną skargę na rząd 
cesarski, dotknęła go i naprowadziła na wniosek, że przewódzcy obe
cnego ruchu polskiego okazują Francyi nieufność.

Ztąd pochodzi niedokładne (!!) zapatrywanie się rządu cesarskiego na 
dzisiejsze wypadki w Królestwie. Zamiast widzieć w nich wybuch roz
paczy bezprzykładnym uciskiem sprowadzony, przypisuje on je podmu
chom i natchnieniom grożącym porządkowi i bezpieczeństwu społeczeń- 
skiemu. Tłumaczem tego uprzedzenia i myśli rządowej stał się onegdaj- 
szy artykuł C o n s t i t u t i o n n e l a  podpisany przez p. Limayrac. Obwi
niony przez inne dzienniki o spotwarzenie sprawy polskiej, stara się dzi
siaj główny redaktor C o n s t i t u t i o n n e l a  usprawiedliwić. Cz.

Austrya.
Wi e de ń ,  8 Lutego. — Gen.  C o r r e s p o n d e n z  występuje przeciw 

zdaniu polskich dzienników, że przewożenie rosyjskiego wojska na kole
jach pruskich jest naruszeniem neutralności. Prusy musiałyby były zo
bowiązać się do neutralności na wypadek powstania w Polsce, ażeby być 
mogła mowa o naruszeniu neutralności. Być może, że istnieje jaka ta
jemna ugoda obowiązująca Prusy na wypadek, jaki dziś zaszedł do prze
wożenia wojska rosyjskiego. Zresztą Prusom ze względu na Poznańskie 
musi przedewszystkiem chodzić o jak najspiesze przywrócenie spokoju 
w Królestwie Polskiem. Taż sama Gen. C o r r e s p o n d e n z  zbija wia
domość przez dzienniki pruskie podaną, jakoby Austrya wysłać miała 
do Warszawy wojennego pełnomocnika celem naradzania się z Prusami 
i Rosyą nad wspólnemi środkami, które w obecnej sprawie polskiej mają 
być przedsięwziętycht. »W  rzeczy samej, pisze rzeczony dziennik, nie 
ma Austrya powodu do wystąpienia wojennego, dokąd w pogranicznej 
prowincyi polskiej państwa spokój i porządek jest nienaruszony.*

Galicya.
K r a k ó w ,  9 Lutego. — Oprócz otrzymanego telegramu ze Lwowa 

o odroczeniu sejmu, znajdujemy w urzędowej K r a k a u e r  Ztg.  następu
jące dziś ogłoszenie:

Wedle telegramu JW. namiestnika z dnia dzisiejszego, JCKAp. Mość 
najwyższem postanowaniem z d. 7 b. m. raczył odroczyć sejm królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z W. księstwem Krakowskiem po koniec Lu
tego 1863. Kraków, 8 Lutego 1863.

Z Prezydyum c. k. komisyi namiestniczej.
— Wczoraj przytrzymał patrol 12tu młodych ludzi, którzy przez 

Bronowico jechali paroma wózkami. Znaleziono na jednym wózku du
beltówkę, pałasz nieco prochu i kul. Powiadano, że wózki jechały ku 
miastu; wszelako przytrzymanych aresztowano i odprowadzono do Kra
kowa , i tu  osadzono ich w aresztach jako posądzonych o zamiar łącze
nia się z powstańcami.

— Podchmielony drukarz aresztowany został w sobotę wieczór 
w szynkowni na placu Szczepańskim pod zarzutem, iż namawiał poli- 
cyanta tam obecnego, aby szedł do Ojcowa. Cz.

W łochy.
T u r y n ,  7. Lutego. — Rząd rozwiązał zgromadzenie zebrane u Ber- 

taniego, gdzie się naradzano względem subskrypcyi dla Polski. — Je* 
nerał Garibaldi wyda wkrótce pismo o powstaniu polskiem.

K roiiika miejscowa.
P o z n a ń ,  12. Lutego. — Wczoraj po nabożeństwie żałobnem w ko

ściele tutejszym ś. Marcina wyprowadził Jego Arcybiskupia Mość zwłoki 
zgasłego tu pułkownika byłych wojsk polskich Sołtana przy asyście ca
łego duchowieństwa na kolej żelazną, którą rzeczone zwłoki przewiozą 
do dóbr hr. Sierakowskiego w Zachodnich Prusach.

Rozm aite wiadomości.
— W powrocie do kraju, zajechałem do Krakowa, dawnej stolicy 

królów polskich, i przypadkiem zwiedzając świątynie pańskie, znalazłem
się na pogrzebie ś. p. żony , zasłużonego oficera b. wojsk polskich,
który widać wielce był kochany, albowiem zebrany liczny orszak pogrze
bowy o tern dostatecznie świadczył, lecz pod względem porządku chowa
nia ciał zmarłych, pomimo, że przed kilku wiekami, już miasto to, jako 
będące stolicą polski, pierwsze rzucało światło na religją chrześciańską, 
dawny przechowuje zwyczaj, który już w wieku obecnym XIX. postępo
wym nie może być przyjęty; i tak posiadają w formie karawanu skrzynię

do przewożenia ciał umarłych i w tę trumnę wsuwają, i gdyby skrzynia 
ta okryta była całunem jak należy, wyglądałaby jako tako, lecz całun ten 
był kiedyś czarnego koloru, dziś przez czas kolor odmienił i zniszczony, 
który jedynie łatami jest podtrzymywany. W podobnym stanie i kapy 
na konie znajdują się, i do tego jeszcze jedne za szczupłe, z pod której 
konia niemal całego widać, a drugie za wielkie, co przedstawia obraz 
nędzy i nieporządku. Forma ta karawanu w obecnym wieku postępo
wym, zasługiwałaby na przeistoczenie, a następnie utrzymywanie go w 
lepszym porządku, aby ten był odpowiedni ceremonji do której bywa 
używany. Oprócz tego ciała prawie nikt nie prowadził, bo ani krzyż nie 
był niesiony, ani duchowieństwo nie szło przed karawanem, tylko prosto 
zwłoki wiezione były w koni 1 przez woźnicę, który do tego całego obra
zu jeszcze z konia powoził, a dopiero za trumną jechało w dorożkach du
chowieństwo (chociaż piękna pogoda sprzyjała). Orszak pogrzebowy zaś 
jak zwykle, pieszo za trumną postępował. Podobne chowanie ciał zmar
łych, przynajmniej dla nas Warszawian, przyzwyczajonych do oddawania 
czci należnej zmarłym, jeżeli jeszcze i zasługa przemawia za niemi, jest 
uderzające, i dla tego zwracam na to uwagę mieszkańców owego staro
żytnego grodu, tyle dla nas drogiego. — Obywatel z Warszawy.

Kur. warsz.

W iadom ości literackie.
— Nakładem wydawnictwa dzieł katolickich wyszła »Groszówka*, 

czyli nauka czytania dla wiejskich dzieci ułożona przez Walerego Wielo- 
głowskiego. Oprócz abecadła i zgloskowania jest tu krótki katechizm, 
nauka dobrego sprawowania się wybornie zastosowana do pojęcia wiej
skich dziatek, a głównie do obyczaju włościanina — dalej idą powiastki 
i żywoty świętych z drzeworytami. Dla rozpowszechnienia tak pożyte
cznej książeczki byłoby najstosowniej, aby dostała się do rąk jar
marcznych i odpustowych kramarzy i kolporterów, tym bowiem spo
sobem stanie się dostępniejszą wiejskiemu ludowi niż gdyby ograniczyła 
się na handlu księgarskim. U nas niedość jest napisać książkę dla ludu, 
trzeba jeszcze umieć ją zrobić popularną, jak popularnemi są broszurki 
straganowe od wieków zostające w obiegu.

K ról. loterya w Berlinie.
B e r l i n ,  11. Lutego. — W  dalszem ciągnieniu 2ej klasy 127 król. 

klasycznej loteryi padła wygrana 4000 tal. na nr. 478. 1 wygrana 2000 
tal. na numer 50,910. 2 wygrane po 600 tal. na numera 33,106 i 43,121. 
1 wygrana 200 tal. na nr. 64,579. 3 wygrane po 100 tal. na nra 24,108. 
67,042 i 87,357._________________________________________________

Przybyli do Pozuniiia dnia 12. Lutego.
B A Z A R : p rob . K le in e rt z D u b in a , Żołkiew icz z P e te rs b u rg a , K oczorow ska z P io trkow ic, 

B łociszew ski z P rzecław ia, B rodnicki z N ieśw iastow ic, G orzeóski z Sm iełow a, R adoóakl 
z K u d n icza , Kadońaki z  K rze śłic , R adoóaki z N in ina , T op ińsk i z Ruauocina, K oczoro
wski z W ito sław ia , K arśn ick i z M ystek  , M ateck i z C h w ałk o w a , T urno  z S łopanow a, 
M oszczeóski z W iatrow a.

H O T E L  DU N O R D  : K oczorow ski z J a s in a , Lew andow ski z O b o rz y s k , B uchow ski z Po- 
m a rza n ek , W ilkoóscy  z C hw alibogow a , Sław ski z K o m o rn ik , p rob. D r. P rusinow sk i 
z G ro d z isk a , L angendorff z B erlina , B ise tzky  z L ipska.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: von C lausew itz z B e r lin a , Skrzyd lew sk i z M echlina, 
K rólikow ski z G ołębow a, G ałczyńsk i z Śrem u, W eiss z Ś rody , B ó th e lt z T rzeb isław ek , 
O pitz  z Ł o w ęc in a , S czan ieck i z S k ó raczew a , Sczaniecki z B o guszyna , G runw ald  
z D w orzyska.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : Lossow  z S ta rcz an o w a , H u b n er z B e rlin a , proboszcz B niski 
z C zarn k o w a , prob. From holz z N ekli.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: Po tw orow ski z  K ossow a, G rabsk i z B rzo stk o w a , S lo - 
m ann  z H a m b u rg a , H eck  z F ra n k fu r tu ,  D elius i v . H enn ig  z A lte n b u rg a , A ssm uss 
z G artz , R o tte r z H erm sdorf, S chauer z K ościana.

MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: R o b erahn  z M ag d eb u rg a , E schen liagen  z D rezna, Gó- 
bel, W óllner, M ichaelis, Sehonfeld, G erhard , H errm an n  i W iener z B erlina , L andm ann  
z B arm en, F ie tz  z Dfiren, L eonhard i z M inden, R ella in  z G ow arzew a, H einze z S tru -  
m ian, L an g e  z W . R ybna.

B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: F riederici i B ecker z Szczecina, I la a g e l z F ran k fu rtu , H och - 
s te t te r  i T oussain t z B erlina.

H O T E L  P A R Y S K I: Schm id t z M ikuszew a, F reund  z W ro c ław ia , O tocki z Ż y tow iecka . 
H O T E L  B E R L IŃ S K I: B use t z L ohne , A u st z H am burga , K lug  z R abow ca , B rau er z K i- 

kow a, B usse  z S l iw n a , W o lf z M osiny, N erlich  z B erlin a .
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: A rno ld  z E r le n b u rg a , Jesionek  z S liw n a , L óser i S per

ling  z O brzycka, R ich ter z W rocław ia, M em elsdorff z Szam otuł.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : prob. Lew andow ski z L u b a sza , P iekary  N r. l l .

oa Solitera
bez boleści i niebezpieczeństwa w 2 godzi
nach leczy Dr. ttloch  w W icduiu, 
Praterstrasse 20. Lekarstwo rozsyła się. 
Bliższą wiadomość na listy w niemieckim 
albo francuskim języku.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 11. Lutego 1863.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) cicho. Na Luty 
40'/6 pien. i list., na Luty Marzec 40% list. 
40 pien., na Marzec Kwiecień 40'/6 list.40 pien., 
na wiosnę 40% list. 40 pien., na Kwiecień Maj 
40% list. 40 pien., na Maj Czerwiec 40% list. 
V, pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
mała zmiana. Wypowiedziano 12,000 kwart. Na 
Luty 13% 2—% p ł., na Marzec 13'/2 list. % 2 
pien,, na Kwiecień 137/ I2 list. i pien., na Maj

133/6 list. % pien., na Czerwiec 13"/,2 pł., na 
Lipiec 14% pł.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  11. Lutego.

Pszenica 60—72 tal.
Zyto na Luty 453/ / — '/2 ta l., na Luty Marzec 

4 5 '/ ' tal., na wiosnę 45 tal., na Maj Czerwiec 
45— y8 tal., na Czerwiec Lipiec 45*/2 tal.

Jęczmień wielki i mały 31—39 tal.
Groch do gotowania 47—53 tal.
Groch na pastwę 43—44 tal.
Olej rzepiowy na Luty 15%2 tal., na Luty 

Marzec 15% tal., na Kwiecień Maj 15% tal., 
na Maj Czerwiec 15%*—7/12 tal., na Wrzesień 
Paźdz. 14 V, 2 tal.

Olej lniany 152/3 tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 14 tal., na 

Kwiecień Maj 14* %*— y3 tal., na Maj Czerwiec 
U 2/3—y,2 tal., na Czerwiec Lipiec 15—147/8 
tal., na Lipiec Sierpień 15%— 1/6 tal., na Sier
pień Wrzesień 15'/2—5/12 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 11. L utego 1863.
Sto
rnpCt.

N a pr. kurant
papie
rami.

' gotowi- 
1 zną.

Pożyczk a  rządow a dobrow olna. . . . D/a _ 101%
„ z roku 1859......................... D/a — 107
„ z roku 1S56......................... D/a _ 1013/4
„  z roku 185 3 ......................... 4 — 99%

Obligi d ługu  sk a r b o w e g o ..................... 3>/a — 89%
dito M archii E lektoralnej i Nowej . 3 '/a — 89%
dito m iasta B erlin a ................................ D/a 102% —
dito „ ................................ 3 ‘/a _ 90%

L isty  zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 3*/a — 92%
dito dito 4 — 101%
dito P russ W schodnich . . 3'/a — 88%
dito P o m o rsk ie ..................... 3'/a — 91%
dito dito ..................... 4 'A — 100%
dito W . X . P oznańskiego . 4 103% —
dito W . X . P oznańskiego . 3*/, — 98%
dito W . X . P ozn . (now e). . 4 — 97%
dito S z l ą s k i e ......................... 3*/a — 95%
dito P russ Z achodnich . . . 3% — 87%

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie .................. 4 — 9S%
O bligacye m iejskie U . Em . P ozn . . . 4 — —
O bligacye prowineyalne P oznańsk ie . 5 — —
Papiery banku prow. P oznańskiego . — — 97
L o u isd o r y ..................................................... — — 110
A keye kolei żelazu. Starogr. P o z n ..  . 4 — 108%


